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(Ciąg dalszy).
W hutach cynku i srebra i drowie robotni­

ków jest w niebezpieczeństwie. Lecz i tu mo­
żna wiele polepszyć, n. p. można popiół z ka­
nałów przewozić za pomocy wiszącej kolejki.

We wielkich młynach mięszsją różne ga­
tunki mąki $a pomocą masayi?, w małych rę­
czną r6 botą> szuflą, albo w ten sposób, że robo» 
tnicy bosemi nogami wchodsą w kupy mąki. 
Na to trudno radę snaleść, ponieważ mali mły­
narze nie mają pieniędzy na maszyny.

Mndgo jest fabryk pełnych pyłu gzkodli* 
wego, do nich należą ślufisrnie szkła, fabryki 
bronzowego papieru, fabryki mączki, f&bryki 
szmirglu, fabryki tkackie, słodownie, fabryki gu­
zików z perłowej macicy, kamienisrme, w któ­
rych robotnicy wykuwają różne rzeczy z ka­
mienia. Czasem w kopalniach w suchych miej­
scach jest wiele pyłu, Przeciw temu działają w 
ten sposób, że prowadzą z góry wodę do ko­
palni raram?, która cieniona powietrzem wycho­
dzi małemi dziurkami i skrapla powietrze.

W hucie Hohenlohe starają się w ten spo­
sób zmniejszyć złe wpływy na zdrowie robotni­
ków: 1) robotnicy i robotnice niżej lat 18 nie 
pracują w hucie cynkowej. 2 ) robotnie nowych 
nie przyjmuje eię, dawniejsze pracują poza hutą. 
3) Maszynami starają gię wprowadzać powietrze 
świeże, a wyprowadzać zepsute. 4) popiół wpa­
da zaraz do wozów, które wyprowadzają tylko 
mężczyźni nie kobiety. 6 ) w całej cynkowni jest 
woda i wodociągi. Pr^ed pracą skąpią się po­
sadzka, przez co mniej pyłu się tworzy. Przed 
każdym piecem jest cysterna cementowa, napeł­
niona wodę, a robotnicy mogą każdej chwili

myć sobie twarz, nogi, ręce. 6 ) Są też kąpiele 
we fabrjce, z której każdy robotnik podczas 
szychty korzystać może, eo też robotnicy robią, 
niektórzy kąpią się cedzbn K*żdy może sobie 
kąpiel tak ciepłą urządzić, jak tylko chce. 7) 
Robotnicy niżej lat 18, niejako uczniowie, z któ­
rych później mają być amelcerze, a którzy mu­
szą przebywać przy muflach, w laboratcryum 
i t, d. muszą się kąpać códzień. 8 ) Robotnicy 
chorobliwi i słabi pracują przez kilka tygodni 
nie w hucie, lecz na świeżem powietrzu, jako 
odźwierni i t. d., przyazem dostają płacę wy­
starczającą na utrzymanie. 9) z resztek kasy 
dla chorych co rok kilkadziesiąt ludzi posyła się 
do kąpieli w Goczałkowicach; rodziny ich do­
stają przez ten czas zapomogę. Chorzy w ką­
pieli w osobnym domu mieszkają.

Fabryki białej farby cynkowej (bleiweiss) 
starają się mieć wielu robotników, aby żaden 
długo nie pracował przy robocie trującej. Ro­
botnicy nie zostają tez długo we fabrykach. Ze 
spisów kas dla chórych pokazuje się, że prawie 
wszyscy robotnicy w takich fabrykach chorują 
co rok. Potrzeba też w takich fabrykach po­
uczać robotników, jakie są dla nich niebezpie­
czeństwa, dla czego i jak można zmniejszyć nie­
bezpieczeństwo przez ostróźność, czystość. Nie­
stety trzeba zmuszać robotników zwykle, aby się 
myli i kąpali, czyścili przy i po robocie, Pe­
wna fabryka daje każdemu robotnikowi respira­
tor, ubranie mocne płócienne i pół litra mleka 
dziennie. Nowsze fabryki mają takie przyrządy, 
ie wpływy niezdrowe bardzo się zmniejszają. 
Dobrzeby było, gdyby prawo z#>kaz&ło fabryko­
wać suche farby cynkowe, lecz tylko pozwalało 
na fabryk&cyą mokrym sposobem, Farby cyn­
kowe suche szkodzą potem jeszcze i malarzom 
i wszystkim, którzy ich używają. Niektóre fa­
bryki wykreślają zaraz chorego robotnika ze



spisu, aby później nie potrzebowały go leczyć i 
płacić йв niego. Na to nie można pozwolić, bo 
choroby pochodzące я cynku czasom na chwilę 
ustępują a po kilku tygodniach znowu wracają. 
Takiego chorego uważa się tak jakoby zachoro­
wał poza fabryką i gmina musi go leczyć.

Do przechowania elektryczności potrzeba 
naczyń ołowianych, fabryki takich naczyń też są 
szkodliwe dla zdrowia robotników. Jeden z in­
spektorów pisze, że najlepsze i kosztowne urzą­
dzenia we fabryce ku ochronie zdrowia robotni­
ków nic nie pomogą, jeżeli robotnicy takowych 
używać nie chcą, bo nie można ciągle stać nad 
każdym robotnikiem.

We fabrykach farb niektórych (chromowych) 
robotnikom robią się dziury w środku nosa. Do­
ty chcsas nie wynaleziono jeszcze środka, aby za- 
pobiedz chorobie. Najskuteczniejszym jest je­
szcze smarować tłuszczem. Leci musi to czy­
nić jaki pomocnik lekarski, ponieważ trzeba 
sprawę robić czysto i aknratnie za pomocą 
pendzla.

S | też fabryki chlorku wapiennego szkodli­
we dla robotników. Zapobiedz można złemu 
jeżeli robotnicy używają respiratorów, gąbki na- 
mazanej alkoholem rozcieńczonym. Wogóle gdzie 
się fabrykuje jaki chemiczny towar, tam zawsze 
jest niebezpieczeństwo dla zdrowia. Miejscami 
policya wydaje osobne przepisy jak się obcho­
dzić z towarem chemicznym szkodliwym. Nie 
tylko ci są w niebezpieczeństwie, którzy fabry­
kują takie towary, lecz i ci, którzy takowych 
używają przy fabrykacyi innych towarów.

We fabrykach arszeniku używają robótnicy 
mokrych lnianych chustek, które noszą na gło­
wie, ramionach i przed ustami, na które jeszcze 
kładą watę. Ten sposób ochronny sami robo­
tnicy wymyślili.

Pokazało się we wielu przypadkach, że le­
psze aniżeli respiratory są gąbki wilgotne, które 
się nosi przed ustami i nosem, ponieważ liej się 
Oddycha i ponieważ gąbkę łatwiej wyczyścić ani­
żeli respirator.

Żywem srebrem podobno robotnicy się już 
nie trują, ponieważ fabryki używają innych spo* 
sobów fabrykacyi lub innych mafceryałów zamiast 
żywego srebra, lub zaprowadzają lepsze urządze­
nia we fabrykach.

Lepiej też jest we fabrykach zapałek (siar» 
ków).

Robotnicy we fabrykach cygar dostają bar­
dzo często chorób piersi, suchot. Przytem wielu 
robotników występuje kilka lat przed śmiercią 
z fabryki, a kiedy umrą to ich nie zapisują ja­
ko robotników od cygar. Z tych robotników,
O których się z pewnością wie, iż mają chorobę

! skutkiem fabrykacyi cygar, umiera jeszcze raz 
tyle na suchoty, jak innych ludzi po za fabry­
ką. W niektórych fabrykach umiera połowa 
robotników na suchoty. Fabrykaeya cygar jest 
niebezpieczna dla zdrowia, a robotnicy sami ni­
szczą się pijąc wódkę, piwo itd., zamiast użyć 
zarobku na silniejsze pożywienia. Ponieważ uży­
wają upijających napojów, dla tego tracą chęć 
do jedzenia, siły ich opuszczają, choroba bierze 
górę. Niektóre kasy od zabezpieczenia chcą 
płacić csęść kosztów, aby robotnicy chorzy na 
suchoty mogli być leczeni w jakim zakładzie, 
lecz lekarze kasowi nie są bardzo za tem, po­
nieważ ródziny z robotników nie chcą się в cho­
rym rozstać i ponieważ oni sami obawiają się 
utracić część praktyki. Lekarze kasowi powin­
ni donieść o każdym chorym na suchoty, a fa­
bryka lub lekarz obwodowy powinni ick wysłać 
do zakładu leczniczego. Są domy gdzie tylko 
suchotników leczą.

(Dalszy ciąg nastąpi).

JOZAFAT.
(Ciąg dalsiy).

— Niewidomy? — zapytał książę — co to 
znaczy?

— Kto jest niewidomy odpowiedział 
strzelec — ten nie widzi słońca, nie widzi ani 
lasu ani drzew, ani pól i łąk, ani gór i dolin, 
nfe widzi nic na całej wielkiej ziemi. Otacza 
go wieczna ciemność, ciemniejsze i czarniejsze od 
najciemniejszej nocy, której ani światło księżyca 
ani blask gwiazd nie wyjaśnia ani na jednę 
chwilę.

Królewicz zbliżył się do nieszczęśliwego 
człowieka, zdjęty litością spojrzał mu w oczy i 
rzekł do niego:

— Twoje jasne czarne oczy zdąją się być 
zupełnie zdrowe, jakim że więc sposobem zo­
stałeś niewidomym?

— Słyszałem, — odpowiedział kaleka, — 
że inni ociemnieli w młodości albo w podeszłym 
wieku, ja przyszedłem na świat niewidomym i 
nie wiem przyczyny dla czego mnie to nieszczę­
ście spotkało, może ono spotkać każdego, cho­
ciażby jak najbardziej swoich ócz ochraniał. Naj­
smutniejszą rzeczą przytem jest, że człowiek nie­
widomy, nie może na codzienny kawałek chleba 
pracą własnych rąk zapracować.

Królewicz pożałował biedaka serdecznie, 
podarował mu dukata i zasmucony poszedł 
dalej.



Innym razem przechodził koło rybaka, któ­
ry łowił wędką ryby.

— Jak się masz rybaku? — zawołał kró­
lewicz — złowiłeś już wiele ryb?

Rybak patrzał na niego szeroko otwartemi 
oczami i nie odrzekł ani słowa.

— Jakże — rzekł królewicz — czyż nie 
jestem godzien odpówiedzi? dla czego nic nie 
mówisz?

Strelec, który królewiczowi towarzyszył, 
rzekł:

— Ten biedny człowiek jest głuchy i tak 
niemy, jak jego ryby.

— Niemy i głuchy — zawołał królewicz, 
— to znów dla mnie słowa nieznane, cóż one 
znaczą?

— Człowiek głuchy — odpowiedział strze­
lec — nie słyszy ani łagodnego szmeru stru­
myka ani najgwałtowniejszego uderzenia pioru­
nu. Dla niego cały świat jest niemy, tak samo 
jak on. Niewidomych i głuchych jest bardzo 
wiele na świecie, jedni przychodzą z tem nie= 
szczęściem już na świat, drudzy zaś tracą 
słuch lub wzrok w późniejszym wieku i nam się 
to także wydarzyć może.

— Ach, — westchnął królewicz — jest to 
wielkiem nieszczęściem być z urodzenia głucho­
niemym. Człowiek taki nie wie co się działo 
dawniej, nie zna historyi, nie wie nic o tem có 
się na świecie dzieje. Twardy i smutny jest 
jego los, przez całe życie nie usłyszy miłego, 
serdecznego słowa z ust ludzkich, z nikim swych 
myśli i uczuć swojego serca podzielić nie może. 
Ileż to nędzy spotyka się na świecie. O tym 
niewidomym i głuchym nie prędko zapomnieć 
zdołam.

Królewicz szedł dalej wzdłuż strumyka, i 
spostrzegł o kilka kroków człowieka siedzącego 
w trawie, który dd niego wyciągał rękę, pro­
sząc o jałmużnę.

Strzelec objaśnił królewicza, mówiąc:
— Ten biedny człowiek jest kulawy. Nie 

może stać ani chodzić. Wielu ludzi podlega te­
mu nieszczęściu i nikt nie móże ręczyć za to, 
że i nas to kiedyś nie spotka.

Królewicz zbliżył się do biedaka, wyruszył 
mu swoje współczucie, wcisnął obfity datek w 
rękę i poszedł dalej bardzo smutny i zmart­
wiony.

Innym razem spotkał królewicz człowieka, 
którego twarz okropnie wyglądała. Przeraził się 
i zapytał strzelca, co się temu człowiekowi stać 
mogło, że tak okropnie wygląda.

— Ach, — odrzekł strzelec — trąd go 
tak oszpecił; jest to w naszym kraju bardzo 
rozpowszechniona choroba, która jest bardzo za­

raźliwa. Nie zbliżajmy się więc do tego człowie­
ka. Trędowatego unikają wszyscy, jest on z 
ludzkiego towarzystwa wykluczony, prowadzi 
bardzo smutny życie a ponieważ ta choroba jest 
nieuleczalna, widzi ciągle śmierć przed oczymą.

— Ozy i ja — zapytał królewicz — mógł­
bym uledz tej chorobie?

— Niestety — odrzekł strzelec — każdy 
człowiek może zostać dotknięty tą lub inną cho­
robą, których jest tak wiele na ziemi. Jest je­
szcze jedna zaraźliwa choroba, która tam gdzie 
wybuchnie tak szybko się szerzy, że w krótkim 
czasie tysięce ludzi zabiera, to jest zaraza.

Królewicz był przerażony,
— Ach jakie to smutne — westchnął — 

że człowiek na tyle chorób jest narażony,
I tak sobie to wziął do serca, że przez kil­

ka dni nie ódzyskał wesołego humoru.

V.
M ł o d y  s t r z e l e c .

Dobry królewicz wychodził od czasu do 
czasu ze swoim nadwornym strzelcem albo sam 
na polowanie nie tylko aby polować, ale aby 
bez przeszkody rozmyślać nad ułomnością i zni­
kome śeią tego człowieka. Prócz tegó chciał 
poznać bliżej ludzi, którzy mu się wydawali go­
dnymi pożałowania i nad którymi miał kiedyś 
panować. Ubierał się tak samo jak jego towa­
rzysz w zwyczajny ubiór myśliwski, który mu 
był wygodniejszy i przyjemniejszy, jak strój zdo­
bny złotem i klejnotami, których nie cenił wcale. 
Przebiegał okolice górskie, których dotąd nie 
zwiedził. Ludzie nie wiedzieli, kim jest, i nazy­
wali go „młodym strzelcem*. Królewicz ucie­
szył się z tego i pomyślał:

— Ponieważ ludzie nie wiedzą, że jestem 
następcą tronu, i uważają mnie za równego im, 
pokażą mi się we właściwem i prawdziwem 
świetle, i będę ich mógł lepiej poznać.

Pewnego razu zbliżył się do pięknie wybu­
dowanego domu, otaczał go piękny ogród, dalej 
ciągnęły się kwieciste łąki i pola dojrzewającego 
ryżu. Przed domem siedział siwowłosy starzec; 
gorące łzy spływały po jego bladej twarzy, a 
bolesne łkanie wyrywało się z piersi.

Królewiczowi żal się zrobiło starego czło­
wieka, zdjęty serdeczną litością, zbliżył się do 
niego i rzekł:

— Oo ci się stało, biedny stary ojcze, że 
płaczesz tak boleśnie?

— Ach — odpowiedział starzec — moje 
dzieci, mój syn i moją synowa, wypędzili mnie 
z tego domu. Dałem im wszystko co miałem, 
ten dom, ten ogród, te pola i łąki, stada moich
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krów, kóz i owiec, wszystkie moje pieniądze i 
cały dobytek. Zs to wszystko dają mi licha 
utrzymanie s największą niechęcią, obarczają 
mnie pracą nąd siły i wymawiają skąpą ręką 
podany kawałek chleba.

Przypatrz się mojemu podartemu i znoszo­
nemu odzieniu, żaden żebrak nie może mieć gor­
szego,

Prdsiłem i błagałem, aby mnie przyodziali 
porządnie, chociaż ubogo, czem ich t&k rozgnie­
wałem, ze mnie wyrzucili z domu. O jak mnie 
ta niewdzięczność dzieci boli — zawołał i na 
nowo zalał się łzami.

Królewicz był oburzony niewdręcsnośeią i 
brakiem serca niedobrych dsieci. Łły współczu­
cia dla nieszczęśliwego ojca zabłysły w jego 
oczach.

— Idź do pałacu następcy tronu — rzekł 
do sterca — tam się tobą zaopiekują. — Po* 
czem wszedł do domu, aby okrutnemu synowi i 
jego złej żonie słowa prawdy powiedzieć.

Niedobrzy ludzie wyśmiali go, kazali mu 
się wynosić Ї nie narzucać się na nieproszonego 
opiekuna ich ojca; dopiero gdy nadworny strze­
lec wszedł do pokoju i powiedział im, kogo 
mają przed sobą, przelękli się bardzo, upadli na 
kolana i prosili o przebaczenie,

Królewicz oznajmił im, że powie królówi o 
ich niecnem postępowaniu względem ojca i ze a 
pewnością zostaną ukarani. Tak się też stało. 
Król rozkazał oddać starcowi cały majątek, a 
niewdzięczne dzieci zostały z domu wypędzone 
i skazśne do robót w kopalniach.

Pewnego razu, powracał królewicz nad wie­
czorem ze swoim strzelcem z polowania i spo­
strzegł na drodze młodego wieśniaka, który się 
zataczał to w jednę to w drugą stronę, jakoby 
mu szeroka droga za wązka była. Jego odzie­
nie było zwalane i można się było łatwo domy­
ślić, że upadł w błetó. Wieśniak śpiewał, krzy­
czał i bełkotał niezrozumiałe wyrazy, nakoniec 
wpadł w rów przy drodze.

Królewicz zapytał sfcrzelea:
— Jakąż to nieznaną mi chorobą jest ten 

człowiek dotknięty?
Chciał się zbliżyć i podnieść leżącego ale 

strzelec pOwstrsymał go, mówiąc:
— Nie trudź się królewiczu; ten człowiek 

na to nie zasługuje. Nie jest on właściwie 
chory, tylko pił za wiele. Kto używa za wiele 
gorących napojów, traci na pewien czas rozum, 
nie mole władać językiem ani utrzymać się na 
nogach; na drugi dzień czuje się niezdrów, a 
gdy się to często powtarza, podkopuje swoje 
zdrowie i umiera w młodym wieku. Taki los 
czeka tego pijaka, którego znam i którego czę­

sto przestrzegałem. N i nic się to jednak nie 
przyda, upiją się ciągle i sam sobie zgubę go 
tuje.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

LIlT¥e

Z huty Marty.
Prosimy Justyna Żelaznego, aby przybył 

do nas na M&rt&hutę pod Katowicami i prsyj- 
rżał się, jak robota jest wygórowana, chociaż 
latem przecież jest gorąco i człowiek wskutek 
tego jest słabszym. Ala uznania u pracodawców 
i urzędników prawie niema. N. p. pewnego 
dnia zachorował jeden z robotników i aż się od 
bólu kręcił. Na to mu urzędnik powiedział, źe 
to choróbsko powstało z powodu picia spirytusu. 
Drugi urzędnik zaś mówił mu: Jeszcze zróbcie 
tę jedną szarżę, ą potem możecie umrzeć. Oho- 
dal to był żart, to takie żarty niech, sobie po­
zwalają urzędnicy pomiędsy sobą. a nie wobec 
robotników, których to mml w najgorszym sto­
pniu obrazić. Robotnik bowiem ma wtedy takie 
uczucie, jakoby psnbm więcej chodziło o tę 
szarżę żelass, aniżeli o człowieka, o robotnika.

A dalej: Zimą wydali robotę z każdej 
sstreki i z każdego pieca osobnó. W pierwszym 
i drogim miesiącu był zarobek jeszcze jaki taki. 
Lesz teraz córaz gorzej. Panowie sądzą, ża za­
robek jest już bardzo dobry, gdy robotnik za 
niego potrafi się wyżywić. Tak jednak me jest. 
Zarobek ma być taki, iżby każdy robotnik mógł 
nie tylko wyżyć, lecz tskże parę czeskich # na 
starość lub na przypadek nieszczęścia odłożyć. 
Obecnie ceny żywne ś зі idą w górę, dla tego 
zarobki powinny także się podwyższyć, a mia­
nowicie już ze wsględu na dobry sysk, który 
Katowickie Towarzystwo akcyjne w ubiegłym 
roku miało. Zeszłego roku wynosiła dywidenda 
8  marek od sta, tego roku zaś 1 0  marek 
od sta.

U nas często bywa tak, że przy wypłacie, 
gdy zarobek miałby być jaki taki, to dopiero 
naliczę nam kar za lada co. Na szafie wisi 
czasem tyle kartek z aapisanemi karami, jak to 
po miastach na słupach plakaty я rozmaitemi 
wiadomościami o koncertach, teatrach, cyrkach 
i t. d.

Najgorsze jest to, ła co nowy urzędnik, to 
chcą zaprowadzić więcej pracy, chociażby się na 
wykonaniu roboty a więc na praktyce znał jak wilk 
na gwiasdąch. A przecież robotnik nie jest na 
to, aby on щ  w pracy poprostu zabił to zna­
czy zapracował. Robotnik ma pracować pilnie,



lecz w miarę swych sił i swego wieku, przytem 
kierując się rozumem swoim, który mu nska 
żuje przecież koniecznie u t r z y m a ć  s i ę  d l a  
s w o j e j  r o d z i n y  j a k  n a j d ł u ż e j ,  a nie 
marnować przedwcześnie swych sił. Kto wy­
sila się nad miarę, kto niszczy swoje zdrowie i 
swóje siły niepotrzebnie, tea nie zestarzeje się, 
ten z tego powodu nie będzie mógł sobie na­
pracować na dostateczny chleb inwalidzki. Ko­
chani kamraci 1 Przyznacie mi, że taki pójdzie 
na swe stare lata bardzo często s torbą dzia­
dowską. Czy nie jest tak?

Jeżeli to, kąmraci, przyznacie, to ш tego 
wyciągnijcie sobie dobrą naukę: Bądźcie jednej 
myśli, — nie przyczynajcie się sami do wygó­
rowania pracy nad miarę, bo przez to sobie sa­
mi zarobek i zdrowie psujecie a przy przed 
wczesnej starości czeka was dziadowstwo. Chy­
ba nikt nie przypuszcza, iż pracodawca mu coś 
więcej albo tyle da, ile robotnik potrzebuje do 
utrzymania siebie i rodziny.

Kary są za lada co, n. p. gdy się lupa za­
świeci, to już 26 fen., a gdy się swędzi przy 
paleniu w piecu, to znów 26 fen. kary. Naj­
gorsi a urzędników nier&z są ci, którzy dawniej 
sami byli robotnikami. Niejeden z nich jest po­
rządnym ciłowiekiem, który wprawdzie wypeł­
nia swój obowiązek, lecz obchodzi się z robo- 
tnikami przynajmniej pó ludzku. Taki też naj­
więcej wskóra u robotników, gdy chodzi, aby 
coś zrobić. Niejeden — a tó nie tylko tu, lecz 
tak samo gdzieindziej — jednak chcąc się przy­
podobać panom, nie obchodzi się tak z nami, jak 
nakazuje przykazanie boskie: Oo tobie me miło, 
nie czyń drugiemu. Tacy urzędnicy, a nawet i 
niektórzy robotnicy niech sobie przypomną, że 
łaska pańska na pstrym koniu jeździ. Dziś 
może słońce łaski świecić, a jutro przyćmią go 
chmury i łaska skończyła się. Im więcej kto 
pracuje, im więcej się przychlebia, tern więcej 
od niego żądają. Gdy ostatecznie już nie może, 
wtedy łaska zniknie, a bieda nastąpi. Dla tego 
lepiej zawsze trzymać się rozsądku i rozumu.

Z Burowca.
(Z h u t y  P a u l u s )

My sularae także się odzywamy i prosimy 
p. inspektora fabrycznego, aby się przyczynił do 
zaprowadzenia 8  godzinnej szychty dis sularzy. 
My na Buro won musimy pracować w dni róbo- 
cze od 6  godziny rano aż do 6  godziny wie­
czorem, a nocni sularze od 6  wieczorem do 6 
godziny rano. W Niedzielę, gdy przypada du­
beltowa szychta, to musimy pracować od 5 go- | 
dżiny rano, aż do Poniedziałku 6  godziny rano, |

to jest 25 godzin. Ile to ma ten sularz odpo­
czynku? Zdrowie robotnika jest największym 
jego skarbem. Jeżeli zdrowie jego zostanie 
uszkodzone, to zostanie uszkodzony największy 
majątek robotnika, bo siła zarobkowa. Miłość 
chrześciańgka bliźniego wymaga tego, aby nie 
tylko o sobie myśleć, lecz o innych. Trzeba 
s&dzić drzewa choć inne pokolenie owoce z nich 
zbierać będzie. Bo gdyby ciłowiek tylko te 
drzewa sadził, z który eh myśli się doczekać 
Owoców, toby najlepszych owoców nie było, po­
nieważ takowe długiego csasu potrzebują. Ko­
chani bracia, hutnicy! Działajmy, pracujmy dla 
dobra naszego, dla ludu, roboczego, zawsze i cią­
gle, każdy w swoim czasie i miejscu, z pokole­
nia na pokolenie a za pomocą Bogd, dobra spra­
wa zawsze zwycięży, prędzej czy później.

Mówią, że robotnicy, a mianowicie młodzi, 
używają czasu wolnegó na to, aby przesiadywać 
w knajpach. Na to odpowiadam: Gdyby kto 
zliczył, ilu robotników idzie po pracy do knaj­
py, a ilu do domu, toby się przekonał, że bar­
dzo znaczni większa część idzie do domu. Pa­
nowie narzucają knajpę robotnikom, a ilu to  ̂z 
panów wieczorem nie siedsi w domu, lecz gdzie­
indziej? Jeżeli robotnik cały dzień pracuje, to 
wieczorem nie ma siły do tego* aby w knajpach 
całe nocy przesiedzieć. Wielu urzędników po 
sądach, biurach pracuje tylko 6  godzin, a jednak 
skarżą się na to, że są zmęczeni^ Jeżeli więc 
tacy panowie skarżą się na to, cóż dopiero ma 
powiedzieć robotnik?

Polepszenie naszego losu zależy tylko od 
oświaty i zorganizowania się w jeden silny zwią­
zek, to jest jedyny nasz ratunek.

Królewska Huta.
( W y b ó r  s t a r s z e g o  k n a p s z a f t o w e g o  

na A l v @ n s l e b e n h u c i e  II)
W numerze 29 „Pracy* wyczytałem kores­

pondencją dotyczącą się wybórów stamegó 
knapszaftowegb na Alvenslebenhuoie II. Bar­
dzo się ucieszyłem z tego, iż m&my obierać tą 
rażą robotnika na starszego knapszaftnwego. 
Maszynista Theinert jest zdolny do tego. Znają 
go wszyscy. Bardzo rozsądnie postąpili robo­
tnicy, że uwiadomili o tern dyrektora i nadin­
spektora, a sprawiedliwie jest od tych panów, 
źe nam nie stawiają żadnych przeszkód. Mówią: 
nam jest obojętne, kogo sobie robotnicy obiorą. 
Kamraci! zbytecznym by było tutaj rozwodzić 
się, dla czego my chcemy robotnika za starsze­
go knepsz&ffcowego mieć. Już to w każdym nu­
merze „Pracy* czytamy: Obierajcie kamratów 
na starszych knapszaftowych, jeżeli chcecie le-



в
pszyoh czasów się doczekać,, Jeszcze więcej nas 
popycha do tego widok inwalidów i wdów, któ­
rzy za tak długie lata ciężkiej pracy, teraz kie­
dy juz pracować nie mogą, prawie głodu przy­
mierać muszę. Pensy a, którę pobierają nie wy­
starcza. Kochani kamraci 1 taki los i nas czeka, 
jeżeli się zawczasu nie postaramy o polepszenie, 
Teraz trzeba się starać, Później byłoby juz za 
późnO, Niejeden z was może powiada: chociaż 
my robotnika obierzemy to się jednak nie zmieni. 
Na to ^odpowiedź: Jeżelif wszyscy tak mówić 
będziemy, to straconi jesteśmy i nigdy się nie 
polepszy nasza dola. My powinni rękę do tego 
przyłożyć, a obierać rozsądnych robotników.

Wybory starszego knapszaftowego już może 
w krótkim czasie nastąpią, Kamr&ci upominam 
was, nie zaniedbujcie waszej powinności. Nie 
dajmy się zbałamucić przez tych naszych do­
brych przyjacieli, którzy nam już teraz chcą 
głowy zawrócić i zmyślają brednie, aby nas tyl­
ko odwieść a potem będą się śmiać z naszej 
głupoty. Dla tego pouczajcie jeden drugiego a 
mianowie tych, có nie czytają gazet. Pamiętaj­
cie, gdy przyjdzie do wyboru, należy głosować 
na maszynistę Theinerta z Stahlwerku.

Wiadomości z tygodnia.

ry jest posłem do sejmu wyrtemberskiego. Żdaje 
się, ze za przykładem Sztuttgartu pójdą także 
inne związki katolickich robotników. Porządek 
takiej uroczystości majowej mole być następu­
jący: Nabożeństwo z stósownem kazaniem i 
błogosławieństwem. Zebranie członków związku. 
Odczyt lub wykład o encyklice Ojca św. Śpie­
wy, deklamaoye, gry i t. d.

Drobne wiadomości.
G l i w i c e .  Izba karna skazała fabrykanta 

Maksymiliana Pollaka z Mikołowa i jego zawia­
dowcę fabryki na 2 0  marek kary, ponieważ we 
fabryce nie był wywieszony spis młodocianych 
robotników i rodzaj pracy, jak to § 189 prawa 
procederowego przepisuje.

N i e s z c z ę ś c i a .
P r y d e n s h u t a .  W tutejszej walcowni 

uderzył kawał rozżarzonego żelaza pewego ro­
botnika w głowę, tak że nieborak w przeciągu 
ćwierć godziny ducha wyzionął,

—* Robotnikowi Nalewąja odcięła jeszcze 
gorąca blacha głowę, Trupa sprowadzono do 
lazaretu.
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B e r l i n .  Dopływ robotników budowla­
nych do Berlina jest w tym roku nadzwyczaj­
nie wielki, mianowicie skutkiem licznych strej- 
ków. Stosunki robotnicze pogorszyły się przez 
to znacznie i panuje powszechne mniemanie, że 
strejki tegoroczne wywołają w roku przyszłym 
złe następstwa. Liczba poszukujących prący 
będzie bowiem, jeżeli f-йк dalej pójdzie, ogromną, 
» liczba miejsc zmj.iv /  się, ponieważ przed­
siębiorcy skutkiem strejków mniej będą pocho­
pni do podejmowania się budowli.

W G ra  cu  wybuchnął strejk ślusarzy i 
kowali. Około 600 robotników z fabryki bicy­
klów Pucha i fabryki wozów Weiszera urządziło 
burzliwą demonstraoyę przeciwko kowalom, któ­
rzy przerwali strejk. Uczestnicy demonstracyi 
stawili opór władzy bezpieczeństwa i zranili 
dwóch strażników nożami. Wiele osób areszto­
wano.

W y r t e m b e r g i a .  W Sztutgarcie urzą­
dził katolicki związek robotników w tym roku 
w Niedzielę dnia 16 Maja „uroczystość majową* 
na pamiątkę, że 16 Maja roku 1889 wydał oj­
ciec św. encyklikę o sprawach robotniczych, Na 
czele owego związku stoi redaktor Bokard, któ-

B o r s i g w e r k .  Przy wykolejeniu kolei 
wąskotorowej dostał się konduktor Juliusz Wil­
der między tarcze dwuch wagonów i został po­
gniecionym. Na rozkaz lekarza przeniesiono gó 
do lazaretu miejskiego.

Z a b r z e .  Na kopalni królowej Ludwiki 
zabiły spadające węgle górnika Szpicka.

Pod L i e b e n s t e i n  w Turyngii są ko­
palnie Mommel, gdzie wydobywają szpat. Zawa­
lił się tam w tych dniach szyb, wskutek czego 8 
robotników straciło życie. Niektórzy robotnicy 
uratowali się ucieczką do ganków, zkąd ich je­
szcze nie wydobyto.

Rozmaitości

* M a s z y n a  do  t ł u c z e n i a  k a m i e ­
ni a.  Sprowadzono do Lwówa parową maszy­
nę do tłuczenia kamienia na szuter dla dróg 
miejskich (Steinbrechmaschine) o sile ókoło 8 6  
koni. Dotychczas koszt tłuczenia metrą sze­
ściennego kamienia siłą ludzką wynosił około 
60 et, zaś przy robocie maszynowej wyniesie 
zaledwo 16 ot.

m
bc
da
Pc
ot
Pl
śr
ży
ar
m
w

; n< 
bi

Z

I



7

іе
* N o w e  k o p a l n i e  z ł o t a .  W Ko­

lumbii brytańekiej w północnej Ameryce panuje 
obecnie złota gorączka, która przypomina wielki 
ruch w Kalifornii w r. 1849, Gazety nowojor­
skie zamieszczają opisy skarbów, jakie natura 
złożyła w Klondyke, a gorączka wzmogła się 
jeszcze od chwili, gdy zawinął w Seattle paro­
wiec „Portland* z Alaski, wiozący aa pokładzie 
swoim beczkę złota wraz z 6 8  jej właścicielami; 
wartość tej beczki wynosiła przeszło milion do- 

'f  larów (po 4 marki 40 fen.) Poszukiwacze, pra­
cujący w Klondyke, którzy w przeciągu paru 
miesięcy znaleźli przeszło za 950.000 doi. złota, 
utrzymują, że w ciągu bieżącego kwartału wy- 
dobędą złota przynajmniej za б milionów dola­
rów. Żwir, zawierający złoto, znajduje się pod 
ziemią zmarzniętą na głębokości 2 0  stóp, a sztol­
nie czyli ganki kopać można tylkb przy pomocy 
podtrzymywanego dniem i nocą ognia. Łopata 
ziemi zawiera często złota za 4 dolary. Do te­
go kraju ódbywa się istna pielgrzymka mężczyzn 
wszelkich stanów, którzy porzucili swe stanowi­
ska w miastach na wybrzeżu oceanu Spokojnego; 
w Nowym Jorku i San Francisco organizowane 
są wyprawy. Klondyke odległe jest od tego 
ostatniego miasta o 3000 mil, a podróż kosztuje 
do 250 dolarów i połączona jest z wielkiemi 
trudnościami. Obliczają, że Dawson City, za­
mieszkane dziś przez kilkuset ludzi, będzie miało 
za rok 30 tysięcy mieszkańców. Chwilowo 4000 
mężczyzn pracuje w kopalniach. Zwyczajni ro­
botnicy otrzymują 15 do 50 dolarów płacy 
dziennej. Żywności jest tam niewiele, a trans­
port przedstawia wielkie trudności, tak że jest 
obawa nędzy głodowej w razie znacznego na­
pływu ludzi. Kraj sim nic nie produkuje, a 
środki transportowe pozwolą na sprowadzenie 
żywności dla 10 tysięcy ludzi najwyżej. Ceny 
artykułów spożywczych są bajeczne — za worek 
mąki trzeba płacić 4 marki, a za funt mięsa 
wołowego 2 0  marek.

Znajdą p racę i
Formierze i kowale w towarzystwie akcyj- 

: nem do budowli maszyn w Jeleaiogórze (Hirech- 
berg in Sohl)

Ze zwiążku wzajemnej pomocy dla chrze- 
śclańsMeh robotników górnośląskich.

Członków związku wzajemnej pomocy chrze- 
śoiafiskich robotników w Bytomiu uwiadamia się 
aby każdy przybywający do kancelaryi w Byto­
miu czy do p. sekretarza Btzlera w Katowicach 

* przyniósł z sobą książeczkę Związkową na do­

wód że jest członkiem związku. Kto tego trzy­
mać się nie będzie,|tego zażaleń przyjmować nie 
będziemy, gdyż sekretarz związkowy ma tylko 
te sprawy do obrabiania, które dotyczą ściśle 
robotników.

Zarząd związku wzajemnej pomocy chrześciańsklch 
robotników górnoozląokicb.

Heofil Królik, przew. P. Nowak, zastępca.
Jan Dombrowski. Jóxef Kalus. leofil Dokupin.

КоІосхек.

Kurs giełaowy.

A K C Y E
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z 5. 

8 . 97.

i r s
z 29. 

7. 97.

Bismarkhuta . . . . . 16 23,100 231,00
Donnersmarkhuta . . .

9 156,76 166,00
Katowicka Spółka (dawniej

Tiele-Winkler). . . . 8 164,25 164,00
Królewsko-Laurakuta . . 8 160,60 166,20
Śląskie towarz. wyrobu cyn-

ku (Lipiny) . . . . 1 2 205,25 206,00
F ridenshnta..................... 6 109,76 105,76
Górnośląskie to w. wyrobu

żelaza (Karo • Hegensch.) 8 134,60 130.26
Opolska Fabryka cementu

(dawniej Grundmanna) 1 0 166,00 165,10
Fabryka portlandzkiego ce-

mentu (dąwniej Giesel) 9 147,00 146,00
Ślązka fabryka cementu
(Groszowicka). . . . . IB1/» 198,60 193,26
Gliwicka fabryka szamotki 67» 131,76 134,76
Szymiszoweka fabryka ce-

mentu i cegieł . . . 8 124,00 128,00
Przy niektórych akcyaeh znaczniejsza zmiana

nastąpiła.

Obierajcie wszędzie i zawsze kam­
ratów na starszych knapszaftowych!

Bardzo znaczna fabryka M.

artykułów kusiicyjiych,
których potrzebuje każda rodzina 
codziennie, zamierza urządzić wszę­
dzie składy detaliczne. Do samo­
dzielnego prowadzenia poszukuje 
się osób, które żyją w uregulowa­
nych stosunkach, nie mają zanadto 
licznej rodziny są pilnemi a któ­
rych kobiety starają się bardzo o 
czystość w domu. Znąjomość roz­
szerzenia pomiędzy robotnikami 
jest także potrzebna. Podania 
szczegółowe nadesłać należy pod 
H . H .7 5 5 4  do R u d o lfa  M o»se 
Berlin SW.

Większa liczba
silnych robotników
znajdzie zaraz trwałe zatrudnie­
nie w kw. Soh.

і Ш .  cementu portlandzk.
w G roszo w icach .

Slązkie stowarzyszenie akcyjne dla 
fabrykacyi cementu portlandzkiego 

w Groszowicach pod Opolem.

/



Polecamy następujących katolicko-poIsMeh kupców, przemysłowców, rzemieślników i t. p
Członkowie Tow. Gómoszl. 
Przemysłowców w Bytomiu:
M. Koszela, mistrz krawiecki, ulica 

dyngos Nr. 27.
A. M a j e w s k i ,  malarz-dekorator 

ul. Wielka-Błotnica 36 przyj 
muje wszelkie prace w zakres 
malarstwa wchodzące.

J. Pietrzykowski, robi z listew zło­
conych i barokowych ramy do 
obrazów, fotografii, luster itd 
po bardzo umiarkowanej cenie, 
mieszka na ul. Dyngos Nr. 2.

G. Kaczorek, piekarz, ulica Dyn­
gos Nr. 2.

T. Wieczorek, mistrz szewski, ul. 
dworcowa.

J. Kapula, mistrz krawiecki, ulica 
Strzelców nr. 1, garderoba dla 
mężczyzn i dzieci.

K. Urla, fabryka cygar i skład pa­
pierosów, ш. Polna (Feldstr. 2).

Em. Kasprzyk, mistrz ślusarski, 
Eozbark, ul. Eozbarska Nr la

E. Pietruszka, Przedłużona Bło­
tnica u p. wdowy Stokłosy nr, 
63 przyjmuje zamówienia na 
prawdziwe Singera maszyny do 
szycia: familijne, krawieckie 
szewskie itd. — gotówką o 10 
proc. taniej.

J. Małolepszy, przedłuż. Błotnica 
nr. 63, mistrz krawiecki.

A. Mleczko, krawiec męzki, tylko 
na obstalunki, ul. Dyngos 7.

J. Lazar, wielki skład kapeluszy i 
czapek. Dl. Krakowska.

K. Bendkowski, mistrz szewski 
Wielka Błotnica Nr. 48.

Fr. Skórka, mistrz krawiecki, ul, 
Hohenzollern.

Fr. Kurcz, mistrz szewski, ul. Ko 
ścielna 13. (Kirchstr),

J. Misiok, krawiec męzki, Dworco 
wa ul. 41.

Fr. Gogolin, krawiec ul. Piekarska. 
Ad. Kraus, Eozbark, przyjmuje

Maciejczyk, mistrz szewski, w Eoz- 
barku.

J. Dombek, m. szewski, ul. Eyc. 7.
W  L a u r a h u o i e :

F. Neumann, skład mleka i piwa.

Członkowie chrześciańskich 
Przemysłowców w Królew 

skiej hucie.
R. Modrzejewski, poleca swoją fa­

brykę pieców kachlanych ulica 
Heidukerstr. 32.

J. Klichowski, Król. Huta, naprze 
ciw lazaretu knap. poleca fabry­
kę kiszek, kiełbas i t. d.

A. Koch, ul. Ces. poleca piekar­
nię i skład mąki.

F. Kotuła, poleca swój skład gar­
deroby męzkiej, dla chłopców, 
krawat i bielizny. ObstalunM wy­
konują się szybko podług miary 
akuratnie i tanio.

J. Dobrzyński, mistrz szewski, na­
przeciw zakładu św. Jadwigi.

P. Dobrzyński, mistrz szewski, ul. 
Kościelna.

Eejewski, poleca swój skład gar­
deroby.

W  P i a ś n i k a c h :
K. Okoński, skład tow. korzennych.

Członkowie związku katol. 
kupców:

W B y t o m i u :
A. Wehowski, fabrykant mydła. 
Fr. Bsumek, destylacya,

W  K a r b i e :
P. Sprott, skład tow. kol.
J. Paul, handel towarów kolonial

W M i e c h o w i c a c h :
P. Wacławski, skład tow. korzeń 

nych, piwa, mąki, krup itp.

W  C h o r z o w i e :
J. Rogulla, skład tow. kol. i piwa. 
W. Szeffezyk, skład tow. kolonial., 

korzennych, wina, i t. p.
J. Żołądek, kupiec.

W L a u r a h u o i e :
E. Held, skład tow. kolonialnych 

korzennych itp.

W  K a t o w i c a c h :
A. Lewandowski, kupiec.
St. Beszczyński, zegarmistrz i zło­

tnik, ul. Grundmanna.
M. Ezepka, handel obrazów.

W J a n o w i e :
M. Papoń, kupiec.
Sz. Hąjduk, handel

W
i restauracya. 

S i e m i a n o w i c a c h .
Fr. Dembiński, kupiec.

W  S t a r e m  Z a b r z u .
J. Chromik, kupiec.

W W i r k u .
Fr. Jarosz, kupiec.

towarzystwa św. Alojzego 
w Radzionkowie:

H. Tyczka przyjmuje bieliznę do

■і. ш а ї ш ,  н и л и і и л ,  i i y u i i ,  j j i w a ,  u i i y u ,  i l j j .
przedpł. na „Katol.“ i „Światło.u| p . Piontek, skład książek nodli 
™ ^  ~ tewnych i powieściowych oraz

oprawa obrazów.
R. Eitter, Przedłużona Błotnica u| 

p. Krzonkali, sprzedaje na od 
płatę zegarki kieszonkowe, re­
gulatory, pierścionki i zausznice,

Fr. Stronczek, ul. Dyngos, wynaj­
muje dorożki i wozy robocze.

J. Ziob, introligator, obok starego 
kościoła.

Fr. Urbański, mistrz szewski, 
Eozbarku.

A. Drosdek, skład kapeluszy i fa­
bryka waty, Krakowska ul. 34.

Fr. Blasczyk, mistrz szewski, Ma­
ła Błotnica 15.

M. Sznurawa, mistrz szewski, Dyn­
gos ul. 6.

K. Kopyciak, mistrz krawiecki 
Schieshausstrasse I.

Bawaj, handel wiktuałów, skład 
mleka i piwa, przy ulicy Goj.

Z boroń, mistrz szewski na Eoz 
barku, ul. Szarlejska.

P. Maron, mistrz szewski, ulica 
Błotnica.

Fr. Wincek, mistrz szewski, ul 
Browarska, (Braustr.)

Fr. Połap, mistrz szewski, Prze­
dłużona Błotnica Nr. 17.

J. Krząkała, piekarz.
W  E  o k i t n i c y :

J. Gajdzik, skład towar, kol., kórz., 
krup i piekarnię.

W  W  i e s z o w i e :
J. N. Grochut, handel tow. kórz 
P. Ogan, skład wiktuałów, kawy, 

ukru itp.
W  Z a ł ę ż u :

L. Labus skład kolonialny.
J. Macionga, przemysłowiec.
Fr. Szeja, mistrz szewski.

W  E a d z i o n k o w i e :
E. Fabian, kupiec.
St. Krzykawski, kupiec.
M. Tyczka, kupiec.

W  K r ó l .  H u c i e :
J. Szeja, ul. ces. poleca swój skład 

obrazów, figur, książek, krzyżów, 
lampek, harmonik, cygar i t. d.

W  D. H a j  d u k a ć  h :
Fr. Thomas, kupiec.

Fr. Haida, mistrz szewski, ma tak­
że i gotowe obuwie na sprzedaż 

A. Szymkowiak, mistrz krawiecki 
oraz skład garderoby męskiej.

J. Ogermann, skład rozmaitych 
książek, obrazów, figur, krzy­
żów i wiecznych lamp.

J. Świtała, mistrz krawiecki. 
Szafarczyk, mistrz stolarski.
A. Ulfig, rzeżnik.

Członkowie związku katolic­
kich robotników w Bogu­

cicach:
kartofle i warzywa 
Także wykonuje fur

E. EusecH, 
ogrodowe, 
mańki.

T. Bogdoł, kupiec.
Fr. Stypa, krawiec.
J. Losek, mistrz szewski.
A. Madla, mistrz krawiecki.
K. Copp, skład kolonialny.
Fienzel, skład kolonialny.
B. Kaleja, handel mleka.

W  Z a ł ę ż u :
J. Skrzypczyk wykonuje roboty 

furmufiskie; w Niedzielę można 
nająć u niego bryczkę.

W  D ę b i e :
W. Wróbel, wykonuje pisemne rze­

czy i przyjmuje zabezpieczenia 
na życie (Bank Westa).

A. Albrecht, oberżysta (dom zwią­
zkowy) (Yereinshaus).

J. Palenga, mistrz stolarski.
W. Piechaczek, polier mularski.

W Z a b o r z u  В •
B. Babin, skład wiktuałów, piwa 

i wina.
E. Palica, kupiec.
F. Hergezel, czapnik.
S. Janiecz, mistrz krawiecki. 

Jędryczko ma do wynajęcia wóz 
pogrzebowy.

W  Z a b o r z u  C:
K. Zimmermann, golaoz i fryzjer. 

Z a b  o r z e  W i e ś :
Ign. Chwalczyk, gospodny.
A. Porada, kupiec.
Zalbert, mistrz szewski.

K o k s p l a o .
H. Muller, gospodny.

Członkowie związku chrze­
ściańskich robotników pód 
op. św. Barbary w Zaborzu: 

W  Z a b o r z u  A:
KI. Wilczek, krewiec, ma także 

skład garderoby 
J. Buszka, księga* ia, także ma na 

składzie rzeczy < ościelne.
Fr. Szyma, gościnny 
P. Szpyra, mistrz kiszek.
FI. Petzka, kupiec.

W  Z a b o r z u  B.
A. Alex, skład wiktuałów, piwa i 

wina.
Krawczyk, skład wiktuałów, pi­
wa, wina itd.

S. Eolnik, mistrz szewski.
Em. Ziaja, kupiec,
J. Krawiec, mistrz szewiecki.

W  Z a b o r z u - P o r e m b a .
L. Lampka, mistrz piekarski.
Fr. Walczuch, mistrz mularski.

W  P a u l s d o r f i e :
J. Swoboda, mistrz kraw.

W  Z a b r z u :
W. Łaszczyk, mistrz szewski 

i skład obuwia.
K. Szpalek, introligator, u  p. Easzki.

Związek robotników kato' 
w Zabrzu:
W  Z a b r z u :

J. Nagel, dorożkarz.
W  Z a b o r z u  A 

W. Baron, mistrz piekarski.
K. Fabrycy, mistrz siodlarski.
T. Hoffmann, skład mydła, świec

przyborów

Członkowie chrześciańskich 
Przemysłowców w Rudzie:
P. Beck, mistrz krawiecki.
J. Handa, mistrz piekarski.
J. Kłosek, mistrz mularski.
FI. Humel, mistrz szewski.
A. Hajduga, mistrz szewski.
J. Gilner, rzeżnik.
A. Lorek, mistrz szewski.
M. Smoczok, skład piwa.
I. Hajduga, skład piwa.
Er. Szczepański, sprzedaż ziemnia­

ków.
H. Luzar, skład cygar, wina i piwa.
I. Leś, agentura wszystkich cza­

sopism.
I. Białas, skład obrazów.
J. Niwka, przyjmuje zamówienia 

na furmanki.
T. Widera, skład obrazów.

W  B o b r k u :
Fr. Kaizer, skład wiktuałów.
W. Nowak, przyjmuje zamówienia

na furmanki.

Odpowiedzialny redaktor P. Dombek w ВуШалЖ. — Nskbdere і еесШкщяі wydawnictwa ^ifetolSka'1 w Bytomi».


